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    Kum­pel od­szedł. Be­verly po­cho­wała go, a po­tem ru­szyła w stronę Je­ziora Clary. Po­szła okrężną drogą, przez gaj po­ma­rań­czowy. Kiedy wy­szła na Pal­metto Lane, zo­ba­czyła, że jej ku­zyn, Joe Tra­vis Joy, stoi przed do­mem swo­jej matki.


    Joe Tra­vis miał dzie­więt­na­ście lat, rude włosy i rzadki rudy za­rost. Jeź­dził czer­wo­nym che­vro­le­tem ca­maro i kładł da­chy w Ta­ma­ray Be­ach.


    Be­verly za nim nie prze­pa­dała.


    – Cześć – ode­zwał się Joe na jej wi­dok.


    – My­śla­łam, że te­raz miesz­kasz w Ta­ma­ray – mruk­nęła Be­verly.


    – Bo miesz­kam. Przy­je­cha­łem tylko na chwilę.


    – A kiedy wra­casz?


    – Za­raz.


    Be­verly po­my­ślała so­bie: „Mój pies Kum­pel od­szedł. Nie żyje. Nic mnie tu już nie trzyma. Nie zo­stanę tu. Nie ma mowy”.


    I po­je­chała.


    

    – A ty po co je­dziesz do Ta­ma­ray? – za­py­tał Joe Tra­vis. – Masz tam ja­kichś zna­jo­mych czy co?


    Sie­dzieli w czer­wo­nym che­vro­le­cie i mknęli au­to­stradą.


    Be­verly nie od­po­wie­działa. Pa­trzyła na trolla z zie­loną czu­prynką, który wi­siał na lu­sterku wstecz­nym. Po­my­ślała, że troll wy­gląda pra­wie tak samo jak Joe, tyle że jest bez za­ro­stu i włosy ma w in­nym ko­lo­rze. Poza tym wy­da­wał się tro­chę mil­szy od ku­zyna.


    – Lu­bisz ZZ Top? – za­py­tał Joe Tra­vis.


    Be­verly wzru­szyła ra­mio­nami.


    – Chcesz pa­pie­rosa?


    – Nie – od­parła tym ra­zem Be­verly.


    – Nie to nie. – Joe Tra­vis za­pa­lił, a Be­verly opu­ściła szybę.


    – Ej – ofuk­nął ją. – Kli­ma­ty­za­cja jest włą­czona.


    Be­verly wy­sta­wiła twarz i po­czuła po­dmuch go­rą­cego po­wie­trza. Nic nie po­wie­działa.


    Całą drogę do Ta­ma­ray Be­ach po­ko­nali z włą­czoną kli­ma­ty­za­cją i otwar­tym oknem. Joe Tra­vis wy­pa­lił po dro­dze sześć pa­pie­ro­sów i zjadł je­den pa­sek su­szo­nej wo­ło­winy. W mię­dzy­cza­sie bęb­nił pal­cami w kie­row­nicę.


    Troll na lu­sterku huś­tał się mia­rowo, ko­ły­sany wia­trem i po­dmu­chami po­wie­trza z kli­ma­ty­za­cji. Z jego twa­rzy ani na chwilę nie scho­dził głup­ko­waty uśmiech.


    

    I z czego te trolle się tak cie­szą?


    Każdy troll, ja­kiego Be­verly w ży­ciu wi­działa, miał przy­kle­jony do twa­rzy gi­gan­tyczny uśmiech. Nie wie­dzieć czemu.


    Kiedy do­tarli do gra­nicy mia­sta, Be­verly rzu­ciła:


    – Mo­żesz mnie gdzieś wy­sa­dzić. Wszystko jedno gdzie.


    – A do­kąd się wy­bie­rasz? – za­py­tał Joe Tra­vis. – To cię pod­rzucę na miej­sce.


    – Ni­g­dzie się nie wy­bie­ram. Po pro­stu mnie wy­sadź – od­parła Be­verly.


    – Już nie bądź taka ta­jem­ni­cza. Po­wiedz, gdzie je­dziesz, to cię tam pod­wiozę.


    – Nie – uparła się Be­verly.


    – Cho­lera ja­sna! – Joe Tra­vis ude­rzył otwartą dło­nią w kie­row­nicę. – Za­wsze uwa­ża­łaś się za Bóg wie kogo!


    – Nie­prawda – za­prze­czyła Be­verly.


    – Je­steś taka sama jak twoja matka – do­dał.


    – Uhm.


    – Wcale nie je­ste­ście lep­sze – cią­gnął Joe. – Ani ty, ani ona. Ani tro­chę. Nie ob­cho­dzi mnie, ile kon­kur­sów pięk­no­ści wy­grała kie­dyś twoja ma­muśka.


    To mó­wiąc, gwał­tow­nie za­trzy­mał sa­mo­chód na po­bo­czu.


    – Wy­sia­daj – po­wie­dział.


    – Dzięki za pod­wózkę – od­parła Be­verly.


    – Obej­dzie się – burk­nął Joe.


    

    – Jak so­bie chcesz. Tak czy ina­czej dzię­kuję.


    Wy­sia­dła z che­vro­leta, za­trza­snęła drzwi i ru­szyła drogą w prze­ciw­nym kie­runku niż Joe Tra­vis Joy.


    Był upał.


    Był sier­pień.


    Był rok 1979.


    Be­verly Ta­pin­ski miała czter­na­ście lat.
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    Wcze­śniej ucie­kała z domu wiele razy, ale wtedy była jesz­cze mała. Tym ra­zem, jak sama so­bie po­wta­rzała, nie ucie­kła. Tym ra­zem zde­cy­do­wała się odejść.


    I ode­szła.


    Ru­szyła przed sie­bie drogą nu­mer A1A. Miała na so­bie stare klapki, które szybko za­częły ją ob­cie­rać. Au­to­stradą mknęły sa­mo­chody. Każdy zo­sta­wiał za sobą po­dmuch go­rą­cego po­wie­trza.


    W pew­nej chwili Be­verly za­uwa­żyła przy­drożny szyld z ró­żo­wym ko­ni­kiem mor­skim. Za­trzy­mała się i spoj­rzała na niego – miał py­zatą, uśmiech­niętą buźkę. Wy­do­by­wały się z niej bą­belki. Na naj­więk­szym wid­niał na­pis: „Pod Ko­ni­kiem Mor­skim. Par­king dla kam­pe­rów”.


    Za zna­kiem cią­gnęła się alejka wy­sy­pana tłu­czo­nymi mu­szel­kami, pro­wa­dząca do placu, na któ­rym stały przy­czepy. Przed jedną z nich, ró­żową, ja­kaś ko­bieta po­le­wała wodą z węża smętną kępkę kwia­tów. Kiedy za­uwa­żyła Be­verly, po­ma­chała i za­wo­łała do niej:


    

    – Ser­wus!


    – Tak – od­parła Be­verly. – Ser­wus. – Ru­szyła przed sie­bie, po czym spu­ściła wzrok. – Ser­wus – zwró­ciła się do swo­ich stóp. – No ser­wus.


    Znaj­dzie pracę. Tak wła­śnie zrobi. Co w tym trud­nego? Joe Tra­vis ja­koś zna­lazł.


    Za kem­pin­giem Pod Ko­ni­kiem Mor­skim mie­ścił się mo­tel Wy­brzeże, a ka­wa­łek da­lej re­stau­ra­cja U Pana Oce­ana.


    „Jak lunch, to tylko U Pana Oce­ana!” – gło­sił szyld przed wej­ściem. „U nas ta­kie ryby, że mu­cha nie siada!”


    Be­verly nie cier­piała ryb.


    Prze­szła przez nie­mal cał­kiem pu­sty as­fal­towy par­king i otwo­rzyła drzwi do re­stau­ra­cji.


    W środku było chłodno i ciemno. Pach­niało sma­że­niną.


    – Sto­lik dla jed­nej osoby? – za­py­tała dziew­czyna z bu­rzą ja­snych wło­sów. Miała pla­kietkę z na­pi­sem: „Wi­tamy u Pana Oce­ana. Je­stem Fred­die”.


    Z le­wej strony, z ciem­no­ści, do­bie­gały pi­ski i dźwięki gry wi­deo.


    – Szu­kam pracy – po­wie­działa Be­verly.


    – Tu­taj? – zdzi­wiła się Fred­die.


    – A znajdę tu pracę?


    – Pa­nie Denby! – za­wo­łała kel­nerka. – Pro­szę pana, ktoś chciałby tu pra­co­wać. Bóg je­den wie dla­czego.


    

    Be­verly spoj­rzała w prawo, obok Fred­die. Zo­ba­czyła salę z nie­bie­skimi krze­słami i błę­kit­nymi ob­ru­sami na sto­łach. Duże okno wy­cho­dziło na ocean. Było tam tak ja­sno i tak nie­bie­sko, że Be­verly roz­bo­lały oczy od sa­mego pa­trze­nia.


    Na­gle prze­szło jej przez myśl, że Kum­pel nie żyje. Chwilę póź­niej ża­ło­wała, że so­bie o tym przy­po­mniała.


    – Za­po­mnij – po­wie­działa na głos.


    – Co mam za­po­mnieć? – zdzi­wiła się Fred­die. – Zresztą tak czy owak już za­my­kamy. Re­stau­ra­cja działa tylko w po­rze lun­chu. Pa­nie Denby! – za­wo­łała jesz­cze raz. – Halo, pa­nie Denby! – Prze­wró­ciła oczyma. – Wszystko na mo­jej gło­wie.


    Ode­szła ciem­nym ko­ry­ta­rzem. Po mi­nu­cie wró­ciła. Za nią szedł ja­kiś wą­saty je­go­mość. Na czole miał czer­woną zmarszczkę, a pod szyją wielki kra­wat w żółte rybki.


    – To jest pan Denby – przed­sta­wiła go kel­nerka. – Spał. Dasz wiarę?


    Pan Denby za­mru­gał.


    – Chra­pał w naj­lep­sze z głową na biurku – do­dała Fred­die.


    – Nie chra­pa­łem – bro­nił się pan Denby. – I wcale nie spa­łem. Mu­sia­łem dać oczom od­po­cząć. Jak cały dzień sie­dzę w pa­pie­rach, to się mę­czą. Fred­die mówi, że szu­kasz pracy.


    – Tak – po­twier­dziła Be­verly.


    

    – No do­bra. Tak się składa, że po­trze­bu­jemy ko­goś do sprzą­ta­nia sto­li­ków. Chyba mu­szę prze­pro­wa­dzić z tobą roz­mowę.


    – Jak się na­zy­wasz? – spy­tała Fred­die.


    – Be­verly.


    – Ja się tym zajmę, pa­nie Denby – oznaj­miła Fred­die.


    – Czym się zaj­miesz? – za­py­tał pan Denby, po­cie­ra­jąc czer­woną zmarszczkę na czole.


    – Be­verly przez „B”, prawda? – cią­gnęła Fred­die.


    – Tak.


    – Chodź ze mną – po­wie­dział pan Denby.


    Znów roz­le­gło się pik­nię­cie gry wi­deo, a po­tem zgrzyt, jak gdyby coś się po­psuło. Pan Denby ru­szył ciem­nym ko­ry­ta­rzem.


    Be­verly nie­spe­cjal­nie lu­biła cho­dzić za ludźmi. Ale Kum­pel nie żył. Czy coś poza tym się li­czyło? Chyba nie.


    Na pewno nie.


    Dla­tego po na­my­śle po­szła za pa­nem Den­bym.
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    W biu­rze czuć było rybą i pa­pie­ro­sami. Stało tam duże biurko i trzy me­ta­lowe kon­te­nerki na do­ku­menty. Na biurku pię­trzyły się stosy pa­pie­rów, a na szczy­cie jed­nego z nich stał wen­ty­la­tor.


    – Nie na­rze­kamy na brak za­jęć – oznaj­mił pan Denby i mach­nął ręką w stronę biurka. – Jak wi­dać.


    Be­verly ski­nęła głową.


    – Dla­tego po­trze­buję ko­goś, komu nie­obcy jest etos pracy – cią­gnął. – Ko­goś, kto po­trafi wy­ko­nać przy­dzie­lone za­da­nie.


    Włą­czył wen­ty­la­tor, a ten na­tych­miast zdmuch­nął z biurka pa­piery le­żące na sa­mej gó­rze.


    – A niech to! – zde­ner­wo­wał się pan Denby. – Sama wi­dzisz, co tu się dzieje.


    Wy­łą­czył wen­ty­la­tor i po­sta­wił go na ziemi. Pa­piery za­trze­po­tały w po­wie­trzu, po czym, sze­lesz­cząc, opa­dły z po­wro­tem na biurko. Pan Denby usiadł i zło­żył ręce.


    

    – Sia­daj. – Ski­nął na Be­verly i wska­zał jej po­ma­rań­czowe pla­sti­kowe krze­sełko.


    Dziew­czyna za­jęła miej­sce.


    Pan Denby się jej przyj­rzał.


    – No to zo­ba­czymy – oznaj­mił. – Pra­co­wa­łaś już kie­dyś w re­stau­ra­cji?


    – Nie – od­parła.


    – A lu­bisz ryby?


    – Nie za bar­dzo.


    Pan Denby wes­tchnął.


    – Mam troje dzieci – po­wie­dział. – Trzy dziew­czynki. Miesz­kają z matką w Pen­syl­wa­nii.


    Be­verly ski­nęła głową.


    – By­cie ro­dzi­cem to kosz­mar – cią­gnął pan Denby. – I nie daj so­bie wmó­wić, że nie. – Po­pa­trzył na swoje dło­nie. – Bo z dziećmi to jest tak: chcesz je chro­nić, ale nie wiesz jak, i to cię do­pro­wa­dza do sza­leń­stwa. Słowo daję, zwa­rio­wać można. Czło­wiek nie śpi po no­cach.


    – Aha – przy­tak­nęła Be­verly.


    Nie po­dej­rze­wała, żeby jej matka nie spała po no­cach, my­śląc o tym, jak może ko­go­kol­wiek ochro­nić.


    – Ile masz lat? – za­py­tał pan Denby.


    – Szes­na­ście – od­parła Be­verly.


    Pan Denby po­ło­żył głowę na biurku. A po­tem spoj­rzał na nią.


    

    – Szes­na­ście – po­wtó­rzył. – Nie wy­trzy­mam. – Znów opadł na biurko.


    Do biura we­szła Fred­die. Wła­ści­ciel uniósł głowę.


    – Fred­die – ode­zwał się. – Ile masz lat?


    – Dla­czego znów do tego wra­camy? – za­py­tała Fred­die. – Skoń­czy­łam szkołę śred­nią. Zda­łam ma­turę, do­sta­łam dy­plom. Poza tym ko­biet nie pyta się o wiek. To nie­uprzejme. Trzy­maj – rzu­ciła, wrę­cza­jąc Be­verly pla­kietkę: „Wi­tamy U Pana Oce­ana”. Pod spodem wid­niał ka­wa­łek ta­śmy z wy­tło­czo­nymi bia­łymi li­ter­kami: „Je­stem Be­ve­ryl”.


    – Wow – ode­zwała się Be­verly. – Wiel­kie dzięki.


    – Ro­bie­nie imien­nych pla­kie­tek przy­cho­dzi mi z na­tu­ralną ła­two­ścią – po­chwa­liła się Fred­die. – A poza tym lu­bię ko­rzy­stać z tego urzą­dze­nia. Jest tro­chę jak ma­szyna do pi­sa­nia. Trzeba zna­leźć od­po­wied­nią li­terę na krążku, a po­tem mocno ude­rzyć – bach! I po­ja­wia się li­tera. Nor­mal­nie czary!


    – Mar­ga­ret, Alice i Anne – ode­zwał się na­gle pan Denby. – Tak się na­zy­wają moje dziew­czynki. Któ­re­goś dnia jedna z nich wej­dzie do ja­kiejś knajpy i okła­mie wła­ści­ciela, który za­pyta ją o wiek. I to mnie smuci. Ale co ja mogę? Co niby miał­bym zro­bić? Mu­szę pro­wa­dzić ten in­te­res. Co mi zo­stało? Mam dzieci do wy­kar­mie­nia. Mo­żesz za­cząć od ju­tra.


    – Ale nie bę­dzie pra­co­wać jako kel­nerka?


    

    – Nie, Fred­die – od­parł pan Denby. – Nie bę­dzie kel­nerką. Bę­dzie sprzą­tać stoły. Sprzą­ta­łaś kie­dyś stoły, Be­verly Anne?


    – Nie – od­parła Be­verly. – I mam na imię Be­verly. Po pro­stu Be­verly.


    – Ja­sne – przy­tak­nął pan Denby.


    – Każdy może wy­cie­rać stoły – po­wie­działa Fred­die. – To nie jest ja­kaś szcze­gólna umie­jęt­ność.


    – Świet­nie – skwi­to­wała Be­verly.


    – Tu wcale nie jest faj­nie – cią­gnęła Fred­die. – Mu­sisz mieć ja­kieś ma­rze­nie, które bę­dzie cię trzy­mało przy ży­ciu, bo ta praca nie jest ani tro­chę przy­jemna.


    – Nikt nie mó­wił, że ma być przy­jem­nie – wtrą­cił się pan Denby. – To bi­stro rybne, a nie park roz­rywki.


    – Do­brze, już do­brze – bro­niła się Fred­die. – Chcia­łam ją tylko ostrzec.


    – Do wi­dze­nia, Fred­die – po­wie­dział pan Denby.


    – Mó­wię ci: znajdź so­bie ja­kieś ma­rze­nie – rzu­ciła na od­chodne Fred­die, sze­roko otwie­ra­jąc oczy.


    – Do wi­dze­nia, Fred­die – po­wtó­rzył pan Denby i wstał.


    Be­verly też wstała.


    – No to… dzię­kuję.


    – Ja­sne. – Pan Denby po­dał jej rękę, a Be­verly ją uści­snęła. – Przyjdź ju­tro o dzie­sią­tej – po­le­cił. – Bę­dzie dużo ro­boty. Mamy sporo pa­pie­rów do wy­peł­nie­nia.


    

    – Nie przej­muj się – ode­zwała się Fred­die, kiedy Be­verly wy­cho­dziła z lo­kalu. – Ni­gdy nie znaj­dzie tych pa­pie­rów. Ni­czego nie znaj­dzie w tej swo­jej kan­cia­pie. Mo­żesz tu prze­pra­co­wać resztę ży­cia, a on nie da ci nic do pod­pi­sa­nia.


    – Nie mam za­miaru prze­pra­co­wać tu ca­łego ży­cia – oznaj­miła Be­verly.


    – Ha, ha – od­parła Fred­die. – Do­bry dow­cip. Opo­wiedz go Char­le­sowi i Do­ris z kuchni. Je­śli nie masz żad­nego ma­rze­nia, tu się koń­czy twoja droga.


    Be­verly wresz­cie otwo­rzyła drzwi.


    Na ze­wnątrz słońce świe­ciło tak ja­sno, że omal jej nie ośle­piło.


  
    Dal­szy ciąg tek­stu w peł­nej wer­sji książki.
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    Wy­daw­nic­two Dwie Sio­stry sp. z o.o.


    al. 3 Maja 2 m. 183


    00-391 War­szawa


    Bi­blio­teki, szkoły, przed­szkola, księ­gar­nie i inne in­sty­tu­cje za­in­te­re­so­wane ofertą spe­cjalną za­chę­camy do kon­taktu z dzia­łem han­dlo­wym (mar­ke­ting@wy­daw­nic­two­dwie­sio­stry.pl, +48 577 888 278).
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